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Cud nad W isłą
W jedenastą rocznicę.

Okropny i zatrważający widok przedstawiała Pol­
ska przed jedenastu laty, będąc jeszcze wtedy pań- 
stwem-niemowlęciem. Albowiem, zaledwie powstała, 
zaledwie zaczęła organizować się i tworzyć własną 
armję, musiała już pokonywać niezmierne trudności. 
Polacy bowiem, wychowani pod trzema zaborami, 
różnili się już między sobą sposobem myślenia, a na­
wet charakterem, potworzyli rozmaite partje i stron­
nictwa, które już od pierwszych dni istnienia Państwa 
polskiego zaczęły ze sobą walczyć, co wcale nie sprzy­
jało dobremu przebiegowi^organizacji Ojczyzny. Prócz 
tego nie były jeszcze ustalone granice naszego Państwa 
i trzeba było usuwać z ziem polskich wojska oku­
pantów.

Tę tragiczną dla Polski chwilę chciał wykorzystać 
nowy wróg Polski, chrześcijaństwa i cywilizacji, zro­
dzony przez zdegenerowane żydostwo wszechświatowe 
w Rosji, którego imię — bolszewizm. Bandy ogłupiałych 
Moskali rzuciły się na nowopowstałą Polskę. Zaczęła 
się straszna, na śmierć i życie walka Orła Białego 
i Krzyża — z pięcioramienną czerwoną gwiazdą bol­
szewicką. I, gdy armja polska rposuwała się w zwy­
cięskim pochodzie na wschód, w kraju zaczęły dziać 
się rzeczy, które spowodowały jej niepowodzenia.

Oto pod wpływem agitacji bolszewickiej zaczęły 
się w kraju kłótnie partyj, które mnożyły się jak 
grzyby po deszczu, robotnicy zaczęli strajkować, sze­
rzyło się bezrobocie, waluta polska spadła, a armji 
brakło broni, amunicji, a nawet żywności i odzieży. 
Prócz tego Niemcy zaczęły wydatnie wspierać bol­
szewików.

Pod wpływem tego armje nasze musiały się cofać, 
gdyż i choroby zakaźne zaczęły wśród nich grasować. 
| wtedy zdawało się, że Polska chyli się ku upadkowi 
1 że upadnie na zawsze. Tego zdania byli przede- 
wszystkiem żydzi (z wyjątkami). Ci witali radośnie 
wkraczające tłumy bolszewików tak, że musiano ich 
internować w Jabłonnej. Nadomiar złego zaczął upa­
dać duch u żołnierzy.

I dopiero wtedy zaczął się Naród opamiętywać: 
Zaprzestano waśni politycznych, partje się pogodziły 
i zaczęła się tworzyć Armja Ochotników, lecz wszy­
stko szło powoli ifwśród chaosu. Wróg tymczasem 
zbliżał się trzema szlakami pod Warszawę. Wszyscy 
uważali Polskę za straconą, znikąd nie było pomocy. 
I wtedy zapełniły się kościoły modlącymi się do Kró­
lowej Korony Polskiej o cud, bo tylko w cudzie można 
było szukać ratunku.

Dnia 14 sierpnia 1920 roku znaleźli się bolsze­
wicy w Radzyminie, a nazajutrz, dnia 15 sierpnia 
zaczęła się bitwa pod Warszawą. Bolszewicy przygo­
towali świetny plan wzięcia Warszawy i byliby go 
wykonali, gdyby nie czyn ś. p. por. Pogonowskiego. 
Wysłali bowiem dwie dywizje polami w kierunku J a ­
błonnej, omijając podstępnie obstawioną silnie przez 
Polaków szosę radzymińską. Zauważył ich jednak 
por. Pogonowski i, wysławszy meldunek do generała 
Żeligowskiego, podjął sam, na czele jednego bataljonu, 
walkę z dwoma dywizjami.

Przysłana pomoc zastała tylko trupy...
I wtedy zaczął się bój. Na czele polskich tyraljer 

idzie w stule i z krzyżem w ręku młody ksiądz, Ignacy

Naleźytość pocztowa opłacona ryczałtem.

Rok I. Rzeszów, dnia 15 sierpnia 1932. Nr. 2.
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Skorupka, zagrzewać żołnierzy do walki, budząc w 
ich sercach straconego ducha. Wreszcie pada od nie­
przyjacielskiej kuli, ale to podwaja zapał żołnierzy, 
którzy pragną odwetu.

Wieczór tego dnia — wróg jest rozbity i za- 
czyna się jego sromotna ucieczka, a z serc i ust 
całego Narodu płynie modlitwa dziękczynna do Kró­
lowej Korony Polskiej, bo Polska jest uratowana 1 
Stał się „Cud nad Wisłą“!

Spytajmy się teraz, co uratowało Polskę ? 
Zjednoczenie i współpraca całego Narodu, pogo­

dzenie aię partyj i stronnictw i wiara w pomoc Bożą* 
Zastanówmy się teraz, jakie stosunki panują 

obecnie w Polsce. Czy nie przypominają nam one 
stosunków, panujących przed i w czasie najazdu bol­
szewickiego ? Wielka ilość partyj, które wzajemnie 
się ścierają, wprowadzając duchowe zamieszanie w 
społeczeństwo i dziś nie wróży nic dobrego. Gazety

donoszą codziennie [o nowych strajkach, bezrobocie 
wciąż trwa. Mnożą się zbrodnie i gwałty.

Lecz nie Państwo ponosi tu winę ogólnej biedy 
i nędzy — winien wszystkiemu kryzys, który wszyscy 
przechodzą i który wszystkim zarówno dolega. A 
kryzysu nie usunie żadna partja, żadne stronnictwo, 
pracując w odosobnieniu. Można tytko zmniejszyć 
jego skutki i działanie, ale tylko przez współpracę 
całego społeczeństwa i wszystkich partyj w zgodzie 
i przez ofiarne niesienie pomocy tym, którzy naprawdę 
jej potrzebują, przez tych, którzy są w stanie jej 
udzielić. Na zakończenie wypadaj mi dodać, że kryzys 
przejść musi i muszą nastać lepsze czasy, ale wpierw 
ludzie muszą się stać lepszymi, a stanie się to wtedy, 
gdy podniesie i wzmoże się wiara i religijność, które 
teraz są nietylko upadłe, ale i napastowane przez 
różnych półmędrków.

„Rzeszowski“

Słów parę
o społecznej funkcji sztuk plastycznych.

(Ciąg dalszy)

Z  upadkiem architektury upadły malarstwo i 
rzeźba, a z charakteru socjalnego, Jaki dawniej miały, 
stały się wartościami przewartościowanemi z etykietą, 
kwalifikującą je do zapełnienia prywatnych zbiorów 
snobów amerykańskich, czy też lamusów muzeów. 
Z malarstwa pozostaje tylko ułamek: malarstwo szta- 
ługowe, bez miejsca, przeznaczone na dopełnienie 
wśród wrogich sobie przedmiotów, które zdobią mie­
szkanie snoba lub parwenjusza, a w najlepszym razie 
są zawieszone w salach muzealnych. Taki sam los, 
a może i gorszy, spotkał rzeźbę; rzeźbami zapełniają 
dziś muzea całego globu.

Ta właśnie muzelaność sztuki jest jej tragedją 
jakkolwiek sama sztuka nie jest tego świadoma. Daw­
niej pałace, kościoły i gmachy publiczne były miej­
scami, gdzie królowała myśl twórcza, zamknięta w 
artystyczne kształty. Pozostały teraz tylko muzea, któ­
rym nie odmawia się racji bytu, gdyż pełnią funkcję 
informacyjno-dydaktyczną, ale nie zastąpią one kościoła, 
pałacu itp. miejsca, gdzie dawniej tworzył artysta. Za­
nik praktycznego przeznaczenia sztuki każe hodować 
muzea, pozbawione bezpośredniej zdolności oddziały­
wania na masy, wypacza założenia sztuki, którą dziś 
społeczeństwa ochraniają i konserwują z pietyzmem 
do dawnych wielkich epok twórczych, ale czynią to 
raczej dla etykiety, niż dla^wewnętrznej potrzeby.

Dawniej wszystko mogło być sztuką: amfiteatr, 
kościół, a nawet mizerny garnek gliniany; nie było 
tej rozbieżności między wytwórcą plastyki a jej kon­

sumentem-społeczeństwem. Dzisiaj jest zgoła inaczej. 
Sztuka nie pełni już swej funkcji społecznej; sztuka 
teraz — to kilka nazwisk malarzy lub rzeźbiarzy tej 
lub owej narodowości. Usuńmy to ostrożnie, a pozo­
stanie próżnia.

Grubo wstecz, bo prawie do rewolucji francu 
skiej miała sztuka za odbiorców kościół i pałac, któ­
rzy to odbiorcy nakładali poniekąd na artystów kon­
wenans formy, ale od którego genjalni artyści umieli 
się uchylić bez szkody dla odbiorcy. Między artystą 
z jednej a odbiorcą z drugiej strony nie było tego 
głębokiego rowu uprzedzeń, które teraz stały się bar­
dzo wielkie. Zamawiający rozumiał zawsze swego 
artystę i naodwrót. Twórca zaś był przekonany, że 
spełnia bardzo ważną misję i był świadom swego celu 
społecznego. Nie tak też, jak dzisiaj, patrzyło się na 
artystę, którego uważa się dz»ś za intruza w zmater- 
jalizowanem społeczeństwie, za zawalidrogę, który nie 
wie sam, poco pstrzy farbami czyste płótna (ileby było 
z tego ścierek lub ręczników!) Słowo „mecenas“ 
było terminem zgoła nieznanym tym czasom: opieku­
nem sztuki był ten, kto dawał częste zamówienia i pła­
cił za nie rzetelnie. A teraz mecenasów namnożyło się 
jak grzybów po deszczu. Jak ś niezdecydowany co do 
przynależności etnicznej bastard semicko-aryjski, ze 
sprytem, udaje na całą parę znawcę, trzyma dwóch 
lub trzech artystów na swym licho płatnym żołdziku, 
rzuca im od czasu do czasu jakiś ochłap do wyssania 
a sam zbiera kokosy i gromadzi gotówkę w safesach 
banków zagranicznych — i to jest dzisiejszy mece­
nas raczej „męczy-nas“ (artystów). c. d. n.

Opal



N A D E S Ł A N E
O strow ldz.

Rozwody na Górnym Śląsku.
P rze p isy u sta w y -  a p ra k tyk a  sądow a.

Sm utną spuścizną, jaką pozostaw ili nam za­
borcy w dzielnicach, przyłączonych po rozbiorach 
Polsk i do Prus, t. j. w Poznańskiem , na Pom orzu 
i na Górnym  Śląsku, są rozwody. Rozw ody te bo­
wiem, podważając nierozerw alność m ałżeństw a, roz­
bijają zarazem  trw ałość rodziny, a przecież wiadomo, 
źe rodzina jes t jednym  z kam ieni węgielnych trw a­
łości państwa. Kto więc rozbija rodzinę, wymierza cios 
przeciwko państwowości Polski! Kodeks gm inny dla 
R zersy N iem ieckiej, obowiązujący na G órnym  Ś lą­
sku od roku 190#, po traktow ał praw o m ałżeńskie 
lekceważąco. Praw odaw ca uznaje tu  m ałżeństwo za 
instytucję wyłącznie cywilną i na zasadzie praw o­
mocnego w yroku sądowego dopuszcza rozwody 
z szeregu przyczyn, wym ienionych w §§ 1564 — 1569 
K odeksu cywilnego.

W  m iarę rozw oju indyferentyzm u religijnego 
w sferach obojętnych pod względem religijnym, 
w sferach wychow anych w zasadach pozytyw izm u 
i m aterjalizm u dziejowego, rozw ody zaczęły się 
mnożyć, odnośne bowiem przepisy ustaw  były, 
zwłaszcza przez fikcyjną zmianę m iejsca zam ieszka­
nia, sprytnie omijane. Aby tym  praktykom  zapobiec 
została w ydana specjalna polska ustaw a z dnia 2-go 
sierpn ia  1926 t. zw. Praw o pryw atne dzielnicowe. 
(Dziennik ustaw  Nr. 101. poz. 580. rok 26).

W edług artykułu  17-go tej ustawy m ałżonkowie 
mogą otrzym ać rozw ód tylko wówczas, jeźeh  oboje 
m ałżonkow ie, po jednorocznem  conajm niej zam ie­
szkaniu na obszarze b. zaboru pruskiego, osobiście 
praw u pruskiem u, tj. kodeksow i cyw. niem ieckiem u 
podlegają, Jeżeli zaś m ałżonkowie m ieszkają na 
różnych obszarach praw a w Państw ie Polskiem , 
np. jeden  na G órnym  Śląsku, drugi w b. K rólestw ie 
Kongresowem  lub M ałopolsce, to o rozw odzie lub 
separacji decyduje ostatn ie praw o wspólne m ałżon­
ków, czyli praw o obowiązujące w m iejscu ostatniego, 
rzeczyw istego zam ieszkania obojga m ałżonków.

W brew  temu w yraźnem u i jasnem u przepi­
sowi art, 17 Ust. o pr. m iędzydzielnicowem , niektóre

Sądy okręgow e stają na stanow isku, jakoby decy- 
dującem  dla rozw odu było nie ostatnie w spólne, 
lecz ostatnie m iejsce zam ieszkania m ęża i o tw ierają 
p r ie z  to drogę do rozw odów  dla tych, dla których 
uzyskanie rozw odu z ty tu łu  ich przynależności do 
innego zaboru jes t niem ożliwe.

Z punktu w idzenia interesu publicznego, k tóry  
wymaga, by praw o obchodzone nie było, kw estja  
ta ma doniosłe znaczenie i spraw ą tą pow inny w 
interesie nierozwiązalności sakram entu  m ałżeństw a 
zająć się czynniki katolickie, zwłaszcza Przew ielebny 
Episkopat.

Sądy O kręgow e, jak  daje się to wyczuć, po­
w ołują się na art. 3 p. 2. P raw a m iędzydz., w edług 
którego m ężatka sądownie nierozłączona idzie co 
do m iejsca zamieszkania za mężem, a więc, choćby 
nigdy na Ś ląsku nie m ieszkała, może uzyskać tu  
rozw ód — byleby mąż przez rok na Ś ląsku  p rze­
mieszkiwał! Jest to stanow isko błędne, bo w łaśnie 
art. 17 P raw a międzydz. czyni w yjątek  dla rozw o­
dów i separacji, dom agając się, aby m ałżonkowie 
oboje osobiście podlegali P raw u b. Rzeszy Niem., 
czyli osobiście, rzeczyw iście oboje przez rok  na 
Śląsku przem ieszkali.

D la stosunków  m ałżeńskich decydującem  je s t 
nie m iejsce zam ieszkania sztucznie utw orzone, o 
jak im  mówi art. 3, lecz rzeczywiste, gdzie oboje 
m ałżonkowie osobiście przynajm niej rok przem ie­
szkali.

T ę  zasadę ustaw odaw ca w ypow iada Jrównież 
wyraźnie w art. 15. i następ. Pr. m iędz., gdzie w y­
raźnie podkreśla, że, gdy m ałżonkow ie m ają różne 
m iejsca zam ieszkania — stosunki ich regulow ać 
należy w edług ostatniego ich wspólnego praw a. 
Gdybyśm y, jak  to czynią sądy okręgow e, stosow ali 
zawsze Jtylko § 3 — to m ałżonkowie zasadniczo 
nigdy nie mogliby mieć różnego m iejsca zam ieszka­
nia. c. d. n.



Na sportowej arenie 
Rzeszowa.

Sportowy Rzeszów już od dłuższego czasu szuka 
przystani do wypłynięcia na szerszą arenę jżycia spor­
towego — rozprzestrzenienia sportu wzdłuż i wszerz, 
spopularyzowania idei sportowej wśród młodzieży i 
dorosłego społeczeństwa. Praca w tym kierunku pod­
jęta, napotyka jednak na ciągłe, wyłaniające się prze­
szkody, wynikające częściowo z warunków materjalnych 
a częściowo, niestety, z braku zrozumienia idei sportu 
i kultury sportowej przez szerszy ogół Rzeszowa. Co 
gorsza, stosunki, jakie wytworzyły się w tut. towa­
rzystwach i klubach sportowych, nie rokują wiele 
dobrego. Ogródkowa polityka klubowa, ciągłe g o r  
szące awantury na boiskach sportowych, brak spor­
towego wyrobienia nietylko u zawodników, ale także 
u członków niektórych zarządów klubowych-rzucają 
smutne światło z jednej strony na stosunki miejscowe, 
z drugiej strony na źle pojętą sportową rywalizację*

Przechodząc do pracy poszczególnych towarzystw 
i klubów sportowych, stwierdzić musimy, że przodu­
jące stanowisko w życiu sportowem Rzeszowa przejął 
na siebie niespodziewanie młody K S. 17 p. p. Po 
krótkim, bo zaledwie dwuletnim bycie — klub ten 
wybudował wspaniały stadjon z trybunami i bieżnią 
lekkoatletyczną, zorganizował i urządził przystań wio­
ślarską nad Wisłokiem, rozszerzył sport na wszystkie 
jego gałęzie, nie zapominając prawie o niczem. Wi­
dzimy więc na boisku 17 p. p. i piłkarzy i siatkarzy, 
koszykarzy, widzimy trenujących lekkoatletów i odda­
jących się z zamiłowaniem „białemu sportowi“} tenni- 
sistów, zgrupowanych na pięknie urządzonych przez 
klub kortach. Sprężysta organizacja zarządu klubowego, 
takt i rzutkość poszczególnych jego członków, daje 
gwarancję, .że klub wojskowy utrzyma na długi czas 
hegemonję sportowąna gruncie rzeszowskim i uzdrowi 
stosunki, jakie w ostatnich latach wytworzyła niezdrowa 
atmosfera innych klubów na boiskach sportowych.

Cieszące się tradycją sportową, zajmujące on­
giś niemal przewodnie stanowisko w sportowem 
życiu Małopolski — Tow. Sport. „Resovia“ — na 
skutek fałszywej polityki klubowej, a po części i n? 
skutek trudności finansowych -  ciągle jakoś nie może 
odnaleźć okresu dawnej swej świetności. Zasklepione 
w szowinistycznej myśli o pierwszeństwie (i preze­
sostwie), zaniedbujące szkolenie młodego narybku 
sportowego, grupujące całe swe sportowe wyczyny 
wokół sekcji piłkarskiej, z zupełnem prawie pominię­
ciem innych sekcyj sportowych, traktowanych od po­
czątku po macoszemu -  powoli zatraca swój dawny 
splendor wielkości, dorobek kilkuletniej pracy poprze­
dników. Nic też dziwnego, że nic tu się jakoś nie 
klei, nie dostrzega się wyraźnej myśli przewodniej —

odnosi się wrażenie, że towarzystwo traktuje sport 
ten jako „do j ną  k ró  w k ę “. Żywić jednak należy 
nadzieję, że n a j s t a r s z e  t o w a r z y s t w o  sportowe 
Rzeszowa -  ocknie się pod obecnym może zarzą­
dem z letargu — odszuka właściwa drogę, która za­
prowadzi je na wyżyny dawnej świetności.

Ruchliwe ongiś Żyd. T. S. „Bar Kochba“ -  
dziś zatraciło swoją dawną, młodzieńczą żywotność, 
a pozbawione własnego boiska — i ^borykające się 
ciągle z piętrzącemi się trudnościami finansowemi — 
i szowinizmem klubowym innych miejscowych towa­
rzystw — znalazło się (mamy jednak nadzieję, że 
tylko chwilowo) na szarym końcu w wyścigu sporto­
wym Rzeszowa.

Młody klub „Stow. Młodz. Polskiej (S. M. P.) 
zbyt niedawno przypiął sportowe ostrogi, aby móc o 
nim coś więcej, oprócz słów zachęty powiedzieć. 
Pracować i jeszcze raz pracować nad sobą!

Pozoztaje nam jeszcze Rzesz. Tow. Cykl. i Mo- 
torz.— 1 to towarzystwo, kiedyś przed paroma laty 
ogromnie żywotne i posiadające błyskotliwe, kolarskie 
gwiazdy —dziś powoli zatraca swój zewnętrzny polor, 
coraz częściej zapada w niepożądany sen sportowy* 
A może to stan przejściowy, po którym nastąpi sie- 
dmiomilowemi krokami windowanie się na sportowe 
wyżyny ? Otwarty już w ub. roku własny lokal — 
wypróbowane w ogniu niepowodzeń kierownictwo — 
każą się tego po R. T. K. M-ie w krótkim czasie 
spodziewać.

W tych mniej więcej zarysach ujmuje się pracę 
towarzystw 1 klubów sportowych Rzeszowa z jej „cie­
niami i blaskami“. O ile nie idzie na lepszą drogę, 
jeśli utyka tu i ówdzie, dotknięta obecnym kryzysem 
i zakulisowemi intrygami — spodziewamy się, że owo 
„lepsze jutro“ już jest niadaleko. Oby tylko nie trzeba 
na wyniki jego zbyt długo czekać!

„Kos“

* -  100.000 Zł.

N A G R O D Y  
za znalezienie

pierwszego Nru pisemka harcerzy

„SZARA PIĄTKA“
Nakład zupełnie wyczerpany.

1-00 września ukaże sio drogi numer
„ S Z A R E J  P I Ą T K I “

2



Echa zabójstwa w Zgtobniu.
Fałszywe informacje prasy. —  Mieszkańcy Zgłobnia i okolicznych 

wsi protestują. —  10 morgów gruntu odszkodowania.
Jak już gazety doniosły, w Zgłobniu zastrzelił 

właściciel dworu W. Willner niejakiego Jana Tosia, 
niby niebezpiecznego szaleńca i to w obronie własnej, 
po uprzedniem dwukrotnem wystrzeleniu w górę.

Otóż mieszkańcy 
Zgłobnia i okolicz­
nych wsi protestują 
przeciw tym wiado­
mościom i donoszą, 
co następuje:

Zabity Jan Toś 
był umysłowym in 
walidą w o j e n n y m ;  
chorował mianowicie
na r o z m i ę k c z e n i e  m ó z g u ,  wskutek kopnięcia 
przez konia na wojnie. Od tego czasu zdradzał 
obłąkanie, które objawiało się tylko bezsensownem, 
często mówieniem; prócz teego był zabity całkiem spo.

Robotnik polski —
to twój brat

nie żąda od Ciebie jałmużny, tylko 
uznania i wynagrodzenia za pracę.

Nie odDieraj ran pracy, kupując towary zagraniczne.

kojny i nie uczynił nikomu żadnej szkody ani krzywdy.
Dnia 26 lipca udał się na teren majątku W. Will-
nera i ułamał kawałek gałęzi z drzewa. Zawiado­
miony o tern Willner, wziął nabity rewolwer i udał

się na miejsce szko­
dy. Widząc zbliżają­
cego się do niego 
Tosia z gałęzią w 
ręku, zląkł się i 
oddał do nieszczęśli­
wego dwa śmiertelne 
strzały ,poczem schro­
nił się pod opiekę
policji przed rozju­

szonymi z a j ś c i e m  wieśniakami. Aresztowano go 
i odstawiono do Rzeszowa. Poznawszy swój nieroz­
ważny krok, obiecywał rodzinie zabitego pełne
utrzymanie i 10 morgów gruntu. ! ,

on

Z  akcji letniej rzeszow skiego H a rc e rs tw a .«
г':тщ ?jogo

Kolonja harcerek w Markuszowej —  Obóz II. Gimn. w Żyznowie —  Obóz I Gimn. 
w Puszczy Dukielskiej —  Obóz V. drużyny rzem. w Pieninach —  O pracy ,;Szarej 

Piątki“ —  Półkolonja zuchów w Rzeszowie.

Mimo kryzysu młodzież nasza umiała sobie 
uprzyjemnić wakacje. Chcemy tu mianowicie opo­
wiedzieć Czytelnikom, jak spędziła wakacje mło­
dzież, zorganizowana w Harcerstwie. Oszczędzając 
przez rok pieniądze, potrafiła z wydatną pomocą 
wojskowości urządzić aż cztery obozy i półkolonję.

I tak nasze harcerki urządziły kolonję w Mar­
kuszowej koło Strzyżowa, która trwała od 6 do 
30 lipca. Kolonja liczyła 30 uczestniczek pod kie­
runkiem druchny Haliny Gołębiowskiej. Czas upły­
nął mile, zwłaszcza na wycieczkach do Krosna, 
Odrzykonia i do harcerzy rzeszowskich w Żyznowie 
10 km. za Strzyżowem.

Na obozie harcerzy 1. drużyny (II. Gimn), urzą­
dzonym w Żyznowie było 22 uczestników, pod 
komendą druha Mieczysława Niecia. Urządzili oni 
również kilka wycieczek, łącznie z rewizytą u har­
cerek w Markuszowej.

Trzytygodniowy obóz w Puszczy Dukielskiej 
urządziła III. drużyna (I Gimn.) pod opieką prof. Bara 
(komendant druź. Kaz. Fic). Piękne położenie obozu,

ćwiczenia gimnastyczne prowadzone przez instr. 
Tad Nitkę oraz częste wycieczki w malowniczą 
okolicę (Iwonicz, Rymanów) dużo przyczyniły się 
do rozwoju sił uczestników.

Najprzyjemniej spędzali czas harcerze z V*tej 
(rzemieślniczej) drużyny na pieszej wycieczće dwu­
tygodniowej w Pieninach. Był to tzw. „Obóz w ę­
drowny“ pod opieką podch. p. Fr. Świdia (komen­
dant druż. Tad. Bąk). Obóz ten wiele czasu poświęcił 
pracy krajoznawczej.

Jeżeli już wspominamy o V-tej drużynie, to 
niepodobna pominąć milczeniem jej pracy. Drużyna 
ta przez długi czas walcjyła z piętrzącemi się ze­
wsząd trudnościami, była nawet bliską rozwiązania 
jej przez komendę, ale w ostatnich dwu latach ob­
serwujemy niebywałe wprost tempo pracy i to \ye 
wszystkich kierunkach w tej „Szarej Piątce“. T ru­
dności wprawdzie nie dały się usunąć i V drużyna 
została nadal „kopciuszkiem“ w Rzeszowie, jako 
organizacja pozaszkolna. Dość chyba wspomnieć, źe 
odchodzić będzie tego roku dziesięciolecie istnienia



i dotycjicsąs nip posiada świetlicy. (Zbiórki „sub 
Jo v e “, (poĆóż harcerzow i m ieszkania?)

f^ła pozostałych w Rzeszowie najm łodszych 
harcerzy u ra d z o n o  półkolonję. K ierownictwo poł 

niezm ordow any w pracy harcerskiej 
instruktor^.zuchów  prof. Tułeeki, z zamiłowaniem 
kwicząc „narybek" harcerski. W  czasie, gdy wszy- 

,\y^chg]yawcy spoczywali po całorccznej pracy,
- i l i W  .V /  c;-rJ -

prof. Tułeckiego można było widzieć niemal co­
dziennie, prowadzącego gdzieś za m iasta grom adkę 
roześm ianych chłopców.

H arcerstw o rzeszowskie reprezentow ane było 
rów nież w Gdyni na „Święcie M orza“ przez zastęp, 
w ysłany przez Hufiec i Ligę Moską i K olonjalną

„Rzeszowski\

?bui сл. ~г7Т

K R A N I K A
ławek dla klienteli poczty. Taki już jest 

wzyęzaj żę wszystkie instytucje, gdzie publiczność jest 
.często ^Eąuszona do dłuższego czekania na załatwienie 
swy;ch>;$praw, urządzają ppczekalnię z ławkami lub 
teżąłąwld znajdują się na korytarzach, alb > przed bu- 
dyj$i§m danej instytucji. N e uznaje jednak tego zwy-

( nsjs?a poczta, gdyż jej kl entela, a zwłaszcza 
^męyyciwp ę tan i  wiekiem i służbą Ojczyźnie, nie mają 
J * % бЧРЙ$̂ * czekając pierwszego na pensję. Czy 
nienrnógłby nasz Urząd pocztowy wraz z Magistratem 
pomyśleć o ustawieniu kilku ławek między drzewkami 
przy chodniku naprzeciw poczty, jeżeli niema na nie 
mtejsaaoar budynku Urzędu pocztowego ?

Przekroczenia właścicieli autobusów. Wszystkiegm m № £ :
aut(^d^y; ;mają wyszczególnioną dopuszczalną ilość 
osób, jednak nie przestrzegają tej normy i często biorą 
<f$№libblisu 5 — 10 osób więcej, nie licząc paczek 

które zabierają ze sobą przemyślni kupcy.
Tak np. autobusem Nr. 90646, kursującym mię­

dzy Rzeszowem a Sokołowem, o dopuszczalnej il ści 
15...£sólj,3wraz z obsługą, jechało dnia 17 lidca b. r 
o gp<lz, 12, osób 25(!) mimo wielkiego upału, jaki był 
tejo .(lwia. A zdaża się to dosyć często.

Prócz tego, chcąc uchylić się od podatku, nie 
sprzedają pasażerom biletów jazdy, co przynosi Pań­
stwu poważne straty.

Brak znaczków w trafikach. Niektórzy właściciele 
trafik w Rzeszowie zapominają o rozporządzeniu Min. 
Pocżty, Telegr. i Tel. — i często nie można u nich 
dostać stempli lub pewnego rodzaju znaczków, co 
grozj w myśl wspomnianego rozporządzenia utratą 
koncesji sprzedaży znaczków, stempli itp.

Śmierć w nurtach Wisłoka. Mieszkanka Rzeszowa, 
siedemnastoletnia Fajga Przemyśl, przebywająca w 
Gżudcu, poszła we wtorek 2 sierpnia kąpać się do 
Wisłoka, który tam jest miejscami bardzo głęboki. 
№e znając wody, poszła na głębinę, a nie umiejąc 
pływać, utonęła. Zwłoki jej wydobyto; pomoc lekarska 
okazała się spóźniona i ciało przewieziono do Rze­
szowa. Matka jej usiłowała z rozpaczy popełnić samo­
bójstwo przez wyskoczenie z okna I. piętra, w czem

jej jednak przeszkodzono. Oto skutki nieumiejętności 
pływania i nieostrożności.

Kradzieże ubrań nad Wisłokiem. Z nastaniem se­
zonu kąpielowego we Wisłoku, zaczął się nad Wisło­
kiem sezon kradzenia ubrań kąpiącym się. Niewykryci 
dotąd sprawcy korzystają z nieuwagi kąpiących się 
i zabierają im bądź części, bądź całe garnitury. Zda­
łoby się, aby policja ujęła tę sprawę w swoje ręce 
i wybiła złodziejom z głowy podobne „figle“.

Kradzież w pociągu. W sobotę, dnia 30 lipca je­
chało pociągiem pospiesznym Nr. 203, jadącym z Kra­
kowa o godz. 3 rano, dwu złe dziei, którzy okradli 
p. dr. B. oraz por. R. z K.O.P., kradnąc temu ostat­
niemu nabity rewolwer. Skradzione rzeczy wyrzucili 
na przestrzeni koło Staromieścia, gdzie usiłowali sami 
wyskoczyć z pociągu. W celu wstrzymania pociągu 
trzeci nieznany wspólnik rzucił na tor ubranego ma­
nekina ze słomy. Pociągu jednak nie wstrzymano. 
Tymczasem posterunek na stacji powiadomiono z 
Trzciany, ze na dachu pociągu jadą jacyś osobnicy. 
W chwili, gdy pociąg wjeżdżał na stację, zeskoczyli 
oni w biegu i poczęli uciekać w kierunku Staromie­
ścia. Posterunkowy Szelega puścił się za nimi w po­
ścig, a wiedząc, że mają skradziony nabity rewolwer 
po bezskutecznern wzywaniu ich do zatrzymania się, 
użył broni, raniąc ciężko w lewe płuco znanego na 
terenie Rzeszowa złodzieja, Goclonia Władysławą. 
Rannego przewieziono do szpitala. Znaleziono przy 
nim nabity rewolwer. Drugi nieznany sprawca zbiegł. 
Dalsze śledztwo w toku.

Śmierć „Al Capone‘a“ rzeszowskiego. Trzykrotnie 
wymignął się karze śmierci (dwa razy na froncie wo­
jennym) — a tym razem dosięgnał Hockubę Franci­
szka nóż morderczy przy podziale łupu. Odwożony 
do szpitala zmarł w drodze. Zwłoki odprowadzono 
przez pozostałych towarzyszy do kostnicy szpitalnej 
przy dźwiękach marsza pogrzebowego, odegranego 
na ustnej harmonijce.

Samobójstwo starca. Dnia 9 sierpnia około godz. 
15-tej, Ignacy Zwergel, lat 72, zamieszkały w Rze­
szowie przy ulicy Grottgera 12, popełnił samobójstwo 
przez powieszenie się na sznurze u okna w pokoju 
sypialnym. Wezwani na miejsce wypadku lekarze 
stwierdzili już tylko śmierć. Przyczyna samobójstwa 
na razie nie została stwierdzona.



Usiłowany zamach na pociąg pospieszny. Dnia 
9 sierpnia br. o godz. 20 min. 30 najechał pociąg po­
spieszny na linji Kraków -  Lwów między stacjami 
Wolą Rzędzińską a Czarną na przeszkodę, złożoną 
z kilku okrągłych bali, ułożonych przez nieznanych 
sprawców na tnrze. Pociąg pchał tę zaporę przed 
sobą na przestrzeni pół kilometra i tylko dzięki zbyt 
prymitywnemu ułożeniu przeszkody pociąg nie uległ 
wypadkowi. Na miejsce wypadku przybjły władze 
kolejowe i policyjne. Dochodzenia w toku pod kie­
runkiem naczelnika urzędu śledczego w Krakowie, 
p. inspąktora Strzeleckiego.

Tragiczna śmierć komunisty. Franciszek Rok, lat 
21, komunista w Boguchwale, wyspinał się w nocy 
z dnia 30 na 31 lipca na topolę, chcąc zawiesić trans­
parent komunistyczny i spadł z kilkumetrowej wyso­

kości na ziemię. Przy spadnięciu doznał nadwyrężenia

kręgosłupa, oraz załamania klatki piersiowe|, wskutek 
czego zmarł we wtorek, 2 sierpnia. Bżień jegó po­
grzebu tj. ptątek, 5 sierpnia miał być wedle ogłoszeń, 
szerzonych przez komunistów, dniem wielkiej mani­
festacji na rzecz „bohaterskiego żołnierza^ padłego 
na posterunku“. Tymczasem sam niesz c ż ę ś 3 [ i ^  
Rok pokrzyżował ich plany, pojednał się przed |rńjęr- 
cią z Bogiem, a także i wroga postawa,uczciwych 
obywateli zmusiła podczas pogrzebu biorącycyęh w 
nim udział aż d w u  komunistów do należytego ho­
norowania wszystkich religijnych obrzędów pogrze­
bowych.

Jest to już, niestety, druga nieszczęśliwa ofiara 
tego obłędnego zatruwania dusz młodzieży wiejskiej 
w tej miescowc ści.

Miejscowa ludność dopatruje się w tych wypad­
kach kary Bożej. rct^is w в  Jteid i '

.f, ::!x a b j n d  o o a i f i r a

Ze sportu.
Wyścig kolarski. Z inicjatywy ruchliwego W ojsk. 

Koła Sportow ego „O gnisko“ w Rzeszowie urzą 
dzono dnia 7 lipca sezonowy wyścig kolarski na 
przestrzeni 34 klm tr. Do m ety jako zwycięzca po 
zażartej walce przybył pierwszy W oźniak w czasie 
1 godz. 5 min., drugi o 100 m w tyle Czarnek w 
czasie 1 godz. 5 min. \2 sek., trzeci Rękas w czasie
1 godz. 6 min. 24 sek. Poza konkursem  startow ali 
uczestnicy R.T.K.M.u, uzyskując czas o 2 minuty 
lepszy od zwycięzcy,

17 pp. — K. S. „28‘ — 6 :2  (3:0). Zaw ody o 
m istrzow stw o kl. B. S łaba gra obu zespołów. Z a ­
wody prow adził p. Frudfeld.

Resovia —  Ognisko II. 7 :2  (4:0). Zaw ody o 
m istrzow stw o kl. „С“. G ra żv.wa i interesującą. S ę ­

dziował dobrze p. Drabikówski.
%>y1v // C " Ш 1 ...

Bar-Kochba —  Jarosławia 2 :3  (f,:*((). Fąpaławe 
zawody o wejście do kl. B. — Zasłużone zw ycięstw o 
Jarosłav ii nad bru taln ie grającym  p r^ą jiw n ik ie^ . 
P rzykry  incydent, jaki miał miejsce w czasie po­
wyższych zawodów, wyw ołany wysoce nie sporto­
we m zachowaniem  się gracza Bar-K ochby. W achs- 
presa, — wynikły z raźące};r i q ^ j « r t & ^ P f p i ^  
aw anturującego się, spow oduje praw dopodobnie 
kilkuletnią dyskw alfikację wspom nianego. Zaw od^ 
prow adził bez zarzutu t y f

Nadzwyczaj intereśtająćo3:żap о\Ф!Ш&i,JSi§* 
dzielny mecz 17 pp. — Hag i bor.. — Drużyna^ ży­
dowska poza Ogniskiem jest uważana za najsilnieir 
sza w okręgu przemyskim* .Do p h p w a ^ ^ ^  
zawodów przyjeżdża p /T eleJnicki (JarosHw)



ŚMIEJ SIĘ II
W szkole podoficerskiej.

— Kapral Kufel! Coby kapral zrobił, gdyby 
przyszedł do oficera, a ten  poczęstował kaprala 
kieliszkiem  w ódki?

— Na to niem a odpowiedzi, panie kapitanie^ 
bo to się przytraf ć nie może.

Rafinowane wymówki.
Żona (oburzęna): W yobraź sobie, co to za r a ' 

finowany sm arkacz! Ód nauczyciela jego dow iedzia­
łam  się dzisiaj, źe tego lata  nie był sześć razy w 
szkole i to z najrozm aitszych pow odów : raz zarę 
czyła się jego siostra, to znowu żenił się jego star. 
szy brat, a w zeszłym  tygodniu miał nawet... dostać 
m ałego braciszka.

Wstydliwy.
— Czy to nie w styd dla ciebie, że narzeczona 

funduje ci k ino?
—  E t! byłby w iększy wstyd, gdyby mi nie 

chciała fundow ać!

Mniejsza o głowę.
— Cóżeś ty dziś taki sm utny? Czy ci co może 

dolega ?
— A tak, boli mnie głowa...
— G łupstw o głowa, b^leś ty był zdrów!

To możliwe.
— Słyszałeś o tern? Na ulicy w czasie wichru 

tyle prochu naleciało przechodniow i do oczu, że 
o ś le p ł!

— Niemożliwe!! Gdzie się to sta ło?
— W  Rzeszowie.
— Jeżeli tak, to m o/liw e !

W szpitalu.
— Panie F a jk ie w ic z ! Ile pan ma lat ?
— Dwadzieścia dwa. Pow inienem  mieć w ła­

ściwie dwadzieścia trzy.
— Jak to?!
— Rok już leżę w szpitalu, więc to się nie 

liczy...
Mądry pies.

Leśniczy opow iada: Nie uw ierzycie państw o, 
jaki macdry je s t mój wyżeł. Niedawno była u nas 
w odwiedzinach ciotka, stara  panna. G dy zaczęła 
gadać, a pytlować językiem , p rzyniósł jej kaganiec

O G Ł O S Z E N I A

Umiesz już mówić po angielsku i niemiecku?
S ą  to  najpotrzebniejsze języki dla każdego inteligentnego 

człowieka!
Jeśli jeszcze nie umiesz, idź na Zamkową 11!

P. ZOFJA FERTIGOWA udziela lekcyj języka angielskiego 
i niemieckiego, pojedynczo i zbiorowo po umiar* 

kowanych cenach.

Pierwszorzędnej jakości wyroby bławatne i galanteryjne 
można nabyć po przystępnych cenach

w katolickiej firmie

JÓZEF MATERN1CKI
ul. 3 -g o  Maja

Wytwórnia przyborów do podróży i torb

S. MONDERER, RZESZÓW
ul. 3-go Maja 5.

poleca na sezon szkolny teczki skórkowe, 
ceratowe, walizki oraz torebki

po cenach kryzysowych

Po cenach konkurecyjnych!
= =  poleca = —

wszelkie artykuły optyczne, jak okulary, cwikiery, 
okulary samochodowe, termometry, barometry itd. 

w precyzyjnem wykonaniu. Wydaję również okulary dla

Członków Kasy Chorych
HENRYK M HAUSER, Rzeszów, ul. 3-go Maja I I.

(obok Kawiarni Europejskiej).

Warunki prenumeraty
nriiesr<*6znej:

w  kraju pocztą 45 gr, w sklepie 40 gr. 
Cena pojedynczego numeru 20 gr.
Za granicą pocztą 75 gr.

Warunki rek lam y: cała strona 40 zł, V2 strony 20 zł.
ik strony 10 zł.

Wiersz 20 gr, wiersz tłusty 30 gr, na 1 str. podwójnie.

Wydaje Komitet. Red. odpow. Opaliński Jan 

Druk. Udziałowa w Rzeszowie.

Red. nacz. Lutecki Kazimierz.


